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oskarża. ■ ■
W wielkim procesie brzeskim.

W ARSZAW A, 15. 12. (wŁ) Dziś e 
godz. 9.40 w ygłosił preem ów ienio prok. 
Iłauze.

N a cz:is przem ów ień s tro n  p ro ics są­
du  okręgow ego w prow adził specja lne  
obostrzenia, specjalno spraw dzen ia  b i­
letów  oraz n ap isy /g ło szące , iż sa la  bę­
dzie zam knię ta  w czasie rozpraw y; a 
wchodzić i wychodzić wolno jed y n ie  w  
przerw ach,

L E K C JA  H IS T O R JL
i

Prok . Rauue w owej m owie ośw iad­
cza: •

— N aród szczęśliwy nie m a k is to rji. 
P arad o k s ten  m a uzasadnienie, boć hi- 
sto’. j a  to dzieje w ojen i  przew rotów . 
Tam , gdzie' n iem a przew rotów , tam  nie­
m a i h is to rji, ale n iem a tru p ó w  i łez, 
tam  niem a jak o  w yniku przew rotów  
w ielkich procesów politycznych.

W incenty  W itos 28 października 1934 
r. oświadczył, że trzeba  z rządam i dy­
k ta tu ry  skończyć, a jednocześnie obu­
rzał się: „Mnie, k tó ry  zam ierzał pono 
ty lko  dokonać zam ach, sądzą, a tego, 
k tó ry  zam achu dokonał — -wielbią".

Ale ta k  już  jes t. K to  w rew olucji 
zwycięża, n ie ty lko  n ie -ulega karze, ale 
jest w ieńczony w  w aw rzyny, n a  cześć 
jego  śp iew ają  „Te D eum “, bo zwycięz­
ca kró lu je .

„ I n a  to  n iem a ra d y “ — ja k  siusz. 
n ie  pow iedział jeden  z panów  obroń­
ców. Tak chce h is to rja , ta k  chce p ra ­
wo państw ow e i p raw o narodów .

I  napraw dę dość naiw ne są tw ierdae- 
n ia  ty ch  św iadków  odwodowych, k tó ­
rzy  m ów ili tu , że rok  192G nie znalazł 
Jaszcze zakończenia.

M am y proces polityczny na  w ielką 
skalę. Jak ież  je s t oblicze tak ich  i>roce-
SÓWT?

W daw nych poeesach politycznych, 
ci, co zasiada li na  ław ie oskarżonych, 
uzasadn ia li przed sądem  konieczność re  
wolueji, byli oskarżycielam i i z p ieśn ią  
rew olucy jną  n a  u stach  szli do w ięzie­
nia. A tu  oskarżeni n ie ty iko  nie piec- 
ciwstaw ia ją  sw ej ideologji, ale . nie 
p rzy zn a ją  się do w iny.

Toczy się proces po lityczny  bez po­
litycznej treści.

BEK P O L IT Y C Z N E J ID EI...
Członkowie stronn ictw , reprezentow a 

nyeh przez oskarżonych, dow iadu ją  się, 
że n ik t pow^ażuie nie b ra ł haseł przez 
n ich  rzucanych. Tw ierdzą, że oskarże­
n i pozbaw iają proces politycznej idei 
i — jak iko lw iek  będzie w yrok  — nie bę- 
deie on d la  nich trium fem .

Je ś li  skazujący , to znaczy, że sąd  u* 
znal ich w inę, mimo, że się do n iej nie 
p rzyznają , a je ś li un iew inn ia jący , to  
znaczy, że ci ludzie w prow adzali w 
błąd, lub  też sąd nie chciał czynić im  
rek lam y, nie chciał czynić bohaterów  
z tak ich  ludzi, k tó rzy  do b oha te rstw a  

• się n ie  p rzyzna ją .
O skarżeni toozą w alkę o władzę, prze 

ciw nim  zaś s ta je  w a lk a  o siłe  i sam oist- 
nośe państw a.

Bo m ożna m ieszkać w Polsce i za ra- 
b ia ć n m ie j lub  więcej uczciwie n a  życie 
m ożna tw ierdzić  „Ubi bene, ibi p a tr ia "  
tak , ja k  to  pow iedział M asłek, zresztą  
po polsku, oraz św iadek odwodowy Do.

broeh, gdzieś tam na jakim ś wiecu, eo 
zostało stwierdzone wyrokiem sądo­
wym.

Można i tak. D la jednych tak Pol­
ska wygląda.

Dla drugich Polska to kościół o o- 
wianych legendą progach, to niezłom­
na idea wierności dla m yśli państwo­
wej.
BY BEZKARNOŚĆ N IE TRIUMFO­

WAŁA!
Oskarżenie twierdzi, że na sali toczy 

się bój o to, by Polska, która w anar- 
chji upadła, teraz nie. otwierała wrót 
szturmom dezorganizacji, obcej protek­
cji, klice partyjnictwa, która swego cza 
su doprowadziła do utraty niepodległo­
ści. To bój, by bezkarność nie triumfo­
wała.

P rzy .obserwacji rozwoju państwa 
możemy określić gó, jako ruch wahadło­
wy z przewagą bądź z jednej strony^ 
czynnika władzy w rodzaju starosty i 
innych przedstawicieli rządu, bądź z 
drugiej strony czynnika społecznego,

demokratycznego, pseudodemokratyea-
nego. .

Tu oskarżyciel publiczny daje obszer 
ny rys historyczny idei państwowej od 
czasów średniowiecza począwszy i prze­
chodzi do dziejów Polski, wykazując, 
jak idea, przerodzona w swawolę, do. 
prowadza do zguby i surowego wyroku
dziejowego. _ *

Wolność, sprowadzona do swawoli, 
doprowadziła do morderstwa narodu. 
K onstytucja trzeciego Maja nie mogła  
już nic zdziałać, bo przyszła wówczas 
konfederacja targowicka.

Mówca przeszedłszy do dziejów Pol 
ski odrodzonej dowodzi, że owa „postać, 
przedziwnie piękna, ze stygmatem mę­
czeństwa odrodziła się wpierw niż na­
ród". "Naród się nie odrodził.

Swobody demokratyczne były  nadal 
nadużywane, tak, że mogła zbrzydnąć 
demokracja. Zamordowano pierwszego 
prezydenta Rzeczypospolitej, drugiego 
doprowadzono do katastrofy. Stało się 
tak, że part je, reprezentowane przez 
część oskarżonych, obaliły dwu z nich, 
zasiadających na tej samej ławie.

M A R J A  B I 6 A J
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakramentami, zmarła

w wieku lat 21.
’W yprowadzenie drogich nam zwłok nastąp i w czw artek 17 b. m., o g. 

10 rano  z dom u żałoby na kolonji Szm ejka (koło K azim ierza) do kościo­
ła p ara fja ln eg o  w Porąbce, a po nabożeństwie na cm entarz  m iejscow y.

O sm utnych tych  obrzędach zaw iadam ia w szystkich krew nych i zna 
jom ych, s troskany  MĄŻ Z SYNEM.

Znów katastrofa pociągu pospiesznego
pod Rogowem.

Przyczyną katastrofy — zbrodnicze rozkręcanie szyn.
ŁÓDŹ, 15. 12. Nocy ubiegłej nadeszła 

do Łodzi wiadomość o k a tas tro fie  kole­
jow ej, ja k a  zdarzy ła  się pod pechowym 
Rogowem.

J a k  się kaazło, k a ta s tro fie  u legł po­
ciąg pospieszny n r. 205 W arszaw a 
W iedeń, w yjeżdżający z W arszaw y o 
godzinie 20 m in. 20. P ociąg  odszedł za 
s tac ji Rogów w zwolnionem tem pie i 
w ykoleił się w odległości 400 m etrów  
za dworcem.

Parow óz, oderw aw szy się od pocią­
gu, p rze jechał po podkładach około 100 
m etrów  i s tanął. P ięć następnych  w a­
gonów: b ran k ard , pocztow y/dw a pulm a 
nowskie i sy p ia ln y  w yskoczyły z szyn 
i za ry ły  się ko łam i w ziemię.

Z pochylonych lekko wagonów po­
częły dobywać się k rzy k i przerażonych 
pasażerów. N iek tórzy  w panice poczęli 
opuszczać wagony.

Pow ażniejszych ra n  n ik t nie odniósł, 
w ielu pasażerów  je s t jedyn ie  potłuczo­
nych spadającem i w alizkam i. Ogółem 
poszw ankow anych zostało 17 osób, w 
tem  8 ko le jarzy , 4 pasażerów  i 5 osób 
z obsługi w agonu pocztowego.

L is ta  ran n y ch  pasażerow ie: Teodor 
Bildner, Bogum ił Fisz, Szmul Jojne 
Kuper, W iktor Wazowski; kolejarze*

kierownik pociągu Świętkiewicz, maszy 
nista Jan Curtko, pomocnik maszyni­
sty Sterliński, Stefan Krasnodębski, 
Henryk Bętkowski, Stanisław  Staryna, 
Aleksander Górecki; pocztowcy: .Tan
Kotecki, Zygmunt Jóźwik, LudwTk K o­
walski, Teofil Patryca, Czesław W it­
czak.

R an y  nie są  ciężkie, tak , że wszyst­
k ich  opatrzono n a  m iejscu  i naw et nie 
było potrzeby  wzywać pogotow ia ra tu n  
kow ega

M ałą ilość o fia r zawdzięczać należy 
tem u, że m aszynista , w ierzący widocz­
nie w fa ta lizm  s ta c ji rogow słdej, zwol­
n ił znacznie norm alne tem po, przez co 
w ielu pasażerów  u ch ro n ił od kalectw a, 
a może i śm ierci.

P rz y b y ła  na  m iejsce kom isja  % mł- 
n is te rju m  k om un ikacji z insp. E jsm o n . 
tem na  czele i władze śledcze w Łodzi 
stw ierdziły , że p rzyczyną k a ta s tro fy  by 
ło zbrodnicze rozkręcenie szyn. Dalsze 
śledztwo trw a.

P rze rw y  w ru ch u  niem a. Poeiągfl 
k ierow ane są n a  d ru g i tor.

P asażerów  w ykolejonego pociągu od 
tran sp o rto w an o  do Koluszek, skąd od­
jechali w dalszą drogę do Katowic.

Marszałek Piłsudski wówczas rzekli 
„Niech Bóg odwróci rękę karzącą, a 
my stańmy do pracy, która ziemię na­
szą odradza".

Tak się złożyło, że następnego dnia 
do rządu rewolucyjnego skierowano re 
wolucyjue żądania. Nastąpiło rozczaro­
wanie. Rząd rewolucyjnych postula­
tów nie wykonał i w związku z tem  
nastąpił w 1928 r. rozłam w PPS.

CO TO SA REWOLUCYJNE  
ŻĄDANIA.

Pytano tutaj świadków odwodo­
wych, eo to są rewolucyjne żądania, 
Odpowiadali: „To takie nowe wybory, 
przy starej ordynacji". Inni zaś: „To 
rząd robotniczo - włościański.

Oskarżony Ciołkosz, który się w tej 
chwili nie śmieje — a w stydliw ie mil 
czy, wie o co chodzi. Marszałek Piłsud  
ski powiedział o swym czynie, że jest 
to coś w rodzaju rewolucji bez rewolu­
cyjnych konsekwencyj. A żądania re­
wolucyjne wysuwano ze wszystkich  
stron: komuniści, PPS., W yzwoleni*, 
NPIŁ, grupy mniejszościowe.

Jakto rewolucja majowa nie dała re­
wolucyjnych wyników? Ten rząd rewo 
lucyjny wzmocnił władzę wykonawczą, 
wzmocnił wojsko, wzmocnił walutę.
ROZCZAROWANIE W PART JACH.

Nastąpiło wówczas rozczarowanie, Ci 
emisarjusze, płatni i bezpłatni, lewico­
wej m yśli poczęli atakować. Podnie­
siono zagadnienia Białorusi, zagadnie­
nia ukraińskie. D la niektórych było 
niezrozumiałe, że W itosa nie powiesili, 
„burżujów nie wykiwali" — jak to ktoś 
mówił. W szystkich ludzi dobrej woli, 
ozy to będzie komunizujący p. Ja­
strzębski, czy pan z Dzikowa, powołano 
do pracy.

W tem miejscu — twierdzę po raz 
drugi — że niezawsze po lutowej przy­
chodzi rewolucja listopadowa, jak W| 
Rosji, niezawsze po obaleniu Habsbur­
gów następuje komunizm i Bela Kliun. 
Zdarza się, że następuje marsz i?<* 
Rzym i rządy obejmuje ekssocjalista, 
by wprowadzić ład i porządek. Nastą­
pił marsz na Belweder, rządy objął 
ekssocjalista, który wprowadził wzmoa 
nienio państwa.

Prokurator zajmuje się następnie Jo 
ciekaniem przyczyn, które spowodowa­
ły  połączenie takich antagonizmów jak 
P P S , W yzwolenie i Piast.

Na męczące pytanie, jakie motywy  
działania kierowały temi stronnictwa­
mi, łatwo znaleźć odpowiedź. Chodziło 
o powrót tych wszystkich swobód swa­
wolnych, które zginęły.

DUŻE W RAŻENIE MOWY.
Przemówienie prokuratora Rauzego 

trwało 6 godzin i nie zostało zakoń­
czone. Jutro o godzinie 9.40 rano proku 
rator będzie kontynuował dalej swe 
przemówienie, które prawdopodobnie 
skończy koło godziny 12 w poł. Po przer 
wie, o godz. 2 popoł„ rozpocznie swe 
przemówienie drugi oskarżyciel, prokn 
rator GrabowskL

Dzisiejsze przemówienie prokurator 
ra Rauzego wywołało duże wrażenie.Mą 
wa tego dzielnego oskarżyciela nie by­
ła szablonowa, oparta natomiast była  
na ścisłych danych i bardzo sumlenał® 
opracowana.
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D ŁU G O TR W A ŁE OBRADY SEJM U .
W A RSZAW A, 15. 12. (wł.) Dziś o go­

dzinie 10 m in. 15 m arszałek  Św italski 
otw oruył posiedzenie sejm u.

N a pierw szy ogień obrad poszła no . 
w ela do ustaw y  o podatku  przem ysło­
wym, m ająca  c h a ra k te r  obniżki tego 
podatku  w raz z trzem a w nioskam i po- 
selskiem i w te j spraw ie. R eferow ał po­
seł W arta lsk i.

Nowela ta  została  p rz y ję ta  w 2 i  I  
czytaniu. D łuższą dyskusje  w yw ołał 
n ag ły  wniosek k lubu  ludowego, P P S . 
i innych  w spraw ie w yborów  w  okręgu 
przem yskim .

O brady  sejm u p rzeciągnęły  sie do 
późna w nocy.

 o--------
H U RA G A N  NAD W A RSZAW A.
W ARSZAW A, 15. 12. (wł.) Dziś nad  

W arszaw ą przeszedł h u rag an . S ilny 
w ia tr  pozryw ał w iele daehów, w ywró­
cił dużo drzew, w yrząduając olbrzym ie 
szkody.

W STRZY M A N IE R U C H U  POCIĄGÓW 
TOW AROW YCH* W  CZA SIE ŚW IĄT.

W ĄRSZĄW Ą, 15. 12. (wł.) Min. ko­
m un ikac ji w ydało już  zarządzenie o 
w strzym aniu  ru ch u  pociągów tow aro ­
w ych z powodu św iąt Bożego N arodze­
nia, w dniach 24, 25 i 26 bm.

FĄ ŁSZ Y W E  20 ZŁOTÓW KI.
W Ą RSZĄW Ą, 15. 12. (wł.) B ank  poi. 

ski ostrzega ó po jaw ien iu  sie fa lsy fi­
katów  20 zł.

N O M IN A C JE W  W O JSK U .
W A RSZA W A , 15. 12. (wł.) „D ziennik 

urzędow y M. S. W ojsk." przynosi no­
wą listę  uom inacyj, m ianow icie 51 m a­
jo rów  zostało m ianow anych podpułko­
w nikam i.

DZ1EN A N TY PO LSK I w SOWIETACH 
NA H A SŁO  RZUCONE Z M OSKW Y.

RYGA, 15. 12. Ja k g d y b y  n a  rzueone 
z góry  hasło  w Moskwie, L en ing ra  
dcie, Charkow ie, K ijow ie  i innych  m ia­
stach  sowieckich o rgan izac je  kom uni­
styczne urządziły  szereg wieców celem 
zaprotestow ania przeciwko rzekom em u 
terorow i w Polsce.

K om itet C en tra ln y  M O PR U  (m ię­
dzynarodow a o rgan izacja  pomocy wieź 
niom  kom unistym nym ) w ydała  odez­
wę, w k tó re j w bardzo ostrych  w yra­
zach a tak u je  Polskę.

W śród robotników  sowieckich zarzą 
dzono zbiórkę o fia r n a  rzecz więźniów 
kom unistycznych w Polsce.

P ism a kom unistyczne, wychodząca 
na  U krain ie  i B ia łe jru s i zam ieszczają 
szereg artyku łów  a tak u jący ch  w gw ał 
tow ny sposób Polskę.

FA ŁSZY W E M ONETY 5-ZŁOTOWE.
ŁÓDŹ, 15. 12. N a te ren ie  pow iatu  łóds 

kiego po jaw iły  sie o statn io  w enacz- 
n ie jszej ilości fałszyw e m onety  5-zło- 
towe.

Szczególnie dużo ujaw niono ich 
podczas ja rm a rk u  w osadzie Szczer­
ców. P rzy b y li n a  ja rm a rk  ko lporterzy  
fałszyw ych pieniędzy p łac ili n iem i 
chłopom za kupione bydło i nieroga- 
eiznę.

P o lic ja  wszczęła energiczne docho­
dzenie, w w yniku  którego aresztow aną 
k ilk a  osób, podejrzanych  o kolportow a
nie fałszyw ych pieniędzy.

UBAJCIE 0  5WQJE 2DB0W IE!
„Szwaleerskle Sorzkia 
Zioła" (s marką Kogut*) 
są stosowane przy efeo- 
robaeh źełądka, Mszak, 
abstrakcji I kamieni 
żółciowych, 

„szwajcarskie Sorzkia Zloia" 
są naturalnym łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym 
funkcje organów trawienia i etzla- 
łającym przeciwka otyłoScI.

Dzień 16 grudnia 1922 roku. 
Bezprzykładny m ord polityczny 
dokonany został na osobie pier­
wszego prezydenta odrodzonej 
Rzeczypospolitej, ś. p. Gabrjela 
Narutowicza.

Po stuletnich krwawych wal­
kach o prawo do życia we włas- 
nem państwie pada ofiarą pier­
wszy i najwyższy przedstawiciel 
odzyskanego państwa.

Jak  to sie stało? Jak  to sią 
stać mogło, że ziemia polska 
przyjąć m usiała krew męczeń­
ską pierwszego prezydenta!...

W  chwili strasznego wstrzą­
su, w chwili ścinającego krew w 
żyłach przerażenia, — gubiono 
się, plątano się w domysłach...

Dziś, po 9 latach, można już 
stwierdzić, jak zbrodnia zdradli­
wym krokiem skradała się za ś . 
p. Narutowiczem po wybraniu 
go na prezydenta. Bojówki mło­
dzieży partyjnej, obrzucanie bło­
tem karety  nowowybranego pre­
zydenta, bezczynność komendan­
ta  policji stołecznej, barykady z 
ławek w Alejach Ujazdowskich.„ 
Oto —  przednia straż hańby, za 
k tórą kroczyła zbrodnia, znajdu­
jąca ideowe usprawiedliwienie w 
niezadowoleniu jednej z party j z 
wyboru prezydenta.

Jakież to przesłanki ideowe 
wetknęły w rękę rewolwer zbrod­
niarzowi, który  metodą skryto­
bójczą, korzystając z tego, że był 
profesorem szkoły sztuk pięk­
nych, stanął za prezydentem na 
otwarciu wystawy i po przez kie­
szeń strzelił z tyłu. Próżnobyś- 
my szukali jakichkolwiek prze­
słanek psychologicznych w dzia­
łalności, czy wynurzeniach inte­
ligentnego i uczonego zbrodnia­
rza, poprzedzających morderstwo 
Znajdujemy je natomiast, sformu 
łowane na zimno, z rozmysłem, 
zastanowieniem, w artykule lea­
dera stronnictwa narodowego, 
prof. St. Strońskiego p. t. „Ci­
szej nad tą trum ną", zamieszczo­
nego w nr. 344 „Rzeczpospoli­
tej" z dnia 17 grudnia 1922 r. 
Nad otw artą jeszcze trum ną ś.p. 
Narutowicza pisał ów filar obo­
zu „narodowego":

„Praw ica na gruncie zasad i 
przekonań politycznych twardo 
broniła i nadal bronić będzie te­
go zdania, że w odradzającem.się 
żmudnie państwie polskiem odpo 
wiedzialność za bieg spraw musi 
wziąć na się wobec teraźniejszo­
ści i wobec przyszłości większość 
wyłącznie polska, na której opie­
rać się musi także wybór prezy­
denta Rzplitej i powołanie rządu. 
I  tu  prawica powie w każdej chwi 
li: —  Tego naszego stanowiska 
nie zapieramy się. Przeciwnie, 
dumni jesteśmy, że jest ono takie- 
I  jak  było takie wczoraj, tak  jest 
dzisiaj, tak  będzie i ju tro".

Tak pisał St. Stroński w imie 
niu swego obozu 17 grudnia 1922 
r. Temi samemi przesłankami i- 
deowemi bronił się morderca na 
rozprawie sądowej.

Odwróćmy tragiczną kartę. 
Dziś polski parlam ent ma więk­
szość polską, ho oto klub parla­
m entarny B.B.W.R. stanowi ab­

solutną większość całego parla­
mentu. Stąd też zarówno wybór 
prezydenta i powołanie rządu o- 
piera się w tych warunkach na 
„większości wyłącznie polskiej".... 
Czy może obóz p. Strońskiego 
dzisiaj choćby zadowolony jest 
ze zrealizowania własnej „świętej 
zasady?"

Przeciwnie. Zaostrzył -jeszcze 
walkę z panującą dziś większoś­
c ią’polską. Ba, przemianowaw­
szy się z „prawicy" na „obóz u- 
m iarkow any" endecja znanemi 
metodami pchnęła na drogę za­
ciekłej walki z obecną większoś­
cią także stronnictwa t. zw. lewi­
cy, a więc: PPS.CKW ., „Wyzwo­
lenie", stronnictwo chłopskie it.p. 
Tej lewicy, która, jak stwierdza 
Stroński w wymienionym a rty ­
kule, wyraźnie zrzuca całą winę 
przygotowania grun tu  dla tej 
zbrodni na endecje.

Endecja nie chce uznać więk­
szości polskiej w dzisiejszym sej­
mie tylko dlatego, że na czele jej 
stoi — marszałek Piłsudski!

Tak też mówił na sądzie mor­
derca. Przyznał się, mianowicie, 
że zamierzał zamordować m ar­

szałka Piłsudskiego, a strzelił do 
ś. p. Narutowicza, jako do symbo­
lu idei państwowej przez Piłsud­
skiego reprezentowanej. Więc nie 
o większość wyłącznie polską ty l­
ko chodziło, a o taką większość, 
którą feierowaófey mogli leaderzy 
stronnictwa narodowego. I  to je­
szcze głęboką jest prawdą, że dą­
żenie —  choćby po przez bezprzy­
kładny w dziejach Polski mord 
—  do zasady ustanowienia rzą­
dów party jnych i oparcia ńa tej 
zasadzie w yboju prezydenta po­
ciągnięto również lewicę p a rty j­
ną, która dzisiaj wespół z endec­
ją odbywa dzikie pląsy upiorów, 
polskiego życia politycznego.

Czasy jednak są inne. Polska 
państwowo okrzepła, a władze 
m am y dość silne, by zdusić w za­
rodku wszelkie wystąpienia prze 
ciwpaństwowe.

Dzisiaj, z pochyloną nad tru ­
mną ś. p. Gabrjela Narutowicza 
głową, oddajemy cześć i hołd dro 
gim nam zwłokom, —  w mocnem 
przekonaniu, że nie grozi już Pol­
sce niebezpieczeństwo najazdu 
partyjnictw a. >

m. b.

Trocki contra Stalin.
Trocki zarzuca Stalinowi fałszowanie historji.

Nazwisko Trocki ago o d czasu  do czasu 
znajdzie sie n a  ustach  ludzi zajm ujących  
sic sp raw am i polityczncm i i życiem pu 
blieznem. T rocki a a  w ygnan iu  pisze 
bardzo dużo, a  każda jego książka czy 
a rty k u ł  ̂ Wzbudza wielkie zain teresow a­
nie, chociaż w ywody jego n a tra f ia ły  na 
sprzeciwy. Nie m ożna zapom inać, że 
Trocki, będący uznaw any powszechnie 
za człowieka w ielkiej indyw idualności 
je s t zarazem  doskonałym  dziennika­
rzem  i bardzo zręcznie p o tra fi p row a­
dzić polemikę’ z przeciw nikiem .

O statnio w ydal książkę p. t. „S ta li­
nowska szkoła fałszerstw a". K siążka ta  
jest o ty le  ciekawa, że zaw iera  o ryg ina ł 
ne teksty  licznych dokum entów, zna­
nych dotychczas jedynie  z przekładów  

. lub opowiadań. N a w stępie au to r obszer 
nie i ostro ch a rak te ry zu je  fałszow anie 
h is to rji bolszewizmu, system atycznie u- 
praw iane w okresie reżim u S ta lin a  i we 
dług jego wskazówek.

„Po raz  pierw szy, — pow iada T roc­
k i — h is to rja  przerobiona, została  w la- 
taeli 1923—1926 przez ta k  zw aną „gar­
dę leninow ską". H is to r ja  p a r t j i  kom u­
nistycznej ZSSR. za ten  okres „przero­
biona" została głów nie przez Zinowie- 
wa“.

W  roku  1926, k iedy  na  a renę  w ystąp i 
p iła  nowa opozycja, h is to rja  zosta ła  re 
w idow ana przez blok S ta lin  — B ueha- 
r in  a  to  tak , ab y  n a  dalszy p lan  odsu 
nąć część s ta re j „gardy" na  czele z Zino 
wiewem i K am ieniew em  i aby  wyol­
brzym ić zasług i i rolę d ru g ie j części ze 
S talinem  i B ucharinem  na  czele. Teore­
tyk iem  tego okresu je s t B ucharin , a  ja  
ko h is to ry k  debiu tu je  Ja rosław sk ij.

W  roku  1929 po za ta rg u  z praw em  
skrzydłem  p a r tj i  kom unistycznej, h isto  
r ję  zm ieniono po raz  trzeci. S ta lin  w y­
stępuje  jako  teore tyk  a  Ja ro s ław sk ij 
specjalizuje się w rew idow aniu  i „ulep­
szaniu" h is to r ji  bolszewizmu.

K ażdy now y w a rja n t przeszłości — 
pisze T rocki — n ie ty lko  uzupełnił, ale 
zarazem  zniszczył w a rja n t poprzedni. 
W skutek tego o fic ja lna  h is to r ja  p a r t j i  
ł rew olucji p rzedstaw ia św istek p ap ie­
ru , zap isany  we w szystkich k ierunkach  
przez różnych p isarzy , n ie s ta ra ją c  się 
uzgodnić sw ych poglądów  a  n iek iedy  
przez jednego i tego sam ego pisarza,

k tó ry  wogóle nie troszczył się o to, c9 
n ap isa ł wczoraj.

D laczego jed n ak  wszysey m uszą 
k łam ać i przekręcać? Czem S ta lin  w rze­
czywistości w szystkich ta k  trzym a? - -  
zapy tu je  się Trocki.

T rocki tw ierdzi że w ostatn ich  la ­
tach  S ta lin  zgrom adził w swych rękach' 
w iele dokum entów  z daw nego d e p a rta ­
m entu  policji, p rzy  pom ocy k tó rych  m a 
że rzucić cień na  sw ych przeciwników, 
a  z d rug ie j s tro n y  siła  ta  w ypływ a z o- 
n e rg ji i  gw ałtow ności postanow ień S ta  
lina-

T rccki om aw ia w swej książce rów ­
nież okres swej w alki ze S talinem

W  M oskwie isn ia la  „Tajem nicza sió­
demka". P o w sta ła  ona w czasie, k iedy 
tró jk a  S ta lin  — Zinowie.w — K a m ie -  
niew  prow adziła w alkę przeciwko 
Trockiem u. N a posiedzeniach „siódem­
ki" opracow yw ano tak ty k ę  postępowa­
n ia  wobec Troekiego. Przedew szyst- 
kiein na  posiedzeniach ty ch  członkowie 
P o litb iu ra  zobow iązali się, że nie będą 
z sobą polemizować, lecz przeciw nie 
wszyscy w ystąpić m a ją  przeciw ko Troć 
kiem u.

C harak teryzu jąc  reżim  stalinow ski, 
T rocki w swej książce n ie p rzeb iera  w. 
słowach. S ta lin a  nazyw a „niezdolnym, 
ideowo słabym , lekkom yślnym , k ró tko  
wzrocznym". „Taki reżim  — pow iada 
T rocki — w czasie pokoju  może u trzy ­
m yw ać się nadzw yczaj długo. Jednakże  
w czasie w ojny lub rew olucji m usi 
gw ałtow nie odchylić się z p raw ej s trony  
n a  lewą... W ojna, je ś li będzie związko­
w i Sow ieckiem u narzucona, może cale 
m u procesowi nadać  ch a rak te r  gorącz­
kowy".

P o d  koniec T rocki opisuje jcszejSe o- 
toczenie S ta lina , o k tórem  powiada? 
„Całe pokolenie zostało zniszczone, wy­
korzystane nerwowo i w yczerpane du­
chowo. Tylko k ilku  zdołało się u ra to ­
wać. Ci ludzie, m oralnio  w yczerpani , 
tw orzą w ielk i odsetek n a  szczytach sta  
linow skiej b iu ro k rac ji. To co łączy ich 
z ap a ra tem  ad m in is tracy jn y m  nadaje  
im. podziwu godny w ygląd ,tak  ja k  p a ra d  
ny  m u n d u r generałow i. W ypadki od­
k ry ją  i potw ie rdza ją  spustoszenie„gardy 
sta linow skiej" p rzy każdej nowej pró­
bie-



Tam. gdzie niema zrozumienia k r o n i k a .
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stosować należy bezwzględny przymusi
KU UWADZE P. P. PRZEMYSŁOWCÓW,

Przedłużający się kryzys św ia­
towy, okrutna nędza mus bezrobot- 
nycli nie pozwał; ją na  biem e ocze­
kiwanie samolilovidacji bezrobocia 
przez procesy automatyzmu gospo­
darczego. *
Obowiązkiem rządów jest wyczer­
panie wszelkich środków, mogących 
zmniejszyć ogrom cierpień, które 

bezrobotni przechodzą.
Jednym  w łańcuchu tych środków 
jest odpowiednio przeprowadzona 

redukcja czasu pracy.
Nie jest to spraw a prosta i łatwa. 
A jednak, zastrzeżenia istnieją co 
do wszystkiego, nie nałeży ich prze­
ceniać i nie trzeba zapominać, że 
życie gospodarcze jest spraw ą ży­
wych ludzi.
Ci żywi ludzie wołają o pomoc, a 

nadewszystko opracę.
I  jakże dalekie są te słowa od 

naszej smutnej rzeczywistości!
Blisko 300.000 ludzi w Polsce 

nie ma pracy. Jest- to liczba tylko 
tydh, co są zarejestrowani. P rz y j­
mijmy, że każdy z tych ludzi ma 
tylko dwie osoby na swem utrzy­
maniu, a otrzymamy 
olbrzymią liczbę blisko miljona lu­
dzi, pozbawionych środków do życia 
rzuconych na laskę losu, państw a 
i społeczeństwa.

Nic nie wskazuje na to by k ry ­
zys miał się Ku końcowi. Przeciw­
nie, twierdzić można raczej, że 
pogłębia się z dniem każdym i przy­
biera na ostrości.

Rozlegają się, niczem ponure 
krakania, glosy poważnych ekono­
mistów zagranicznych, którzy prze­
w idują
spotęgowanie się kryzysu i bezro­
bocia na jesieni i w zimie przysz­

łego roku.
Sytuacja jest wyjątkowo poważ­

na, wyjątkowo ciężka... 
iWymaga też wyjątkowych środ­

ków zaradczych, 
środków takich, o których w cza­
sach normalnych nie myśli się na­
wet.

Jednym  z takich środków n a j­
skuteczniejszych, k tóry  pozwoli w 
stopniu znakomitym zmniejszyć 
wciąż rosnącą arm ję bezrobotnych, 
je st

redukcja ezasu pracy.
Nie jest to ,.odkrycie Ameryki1*. 

Je s t to zagadnienie znane i zagra­
nicą, I Ti nas w Polsce. Zagadnie­
nie przemyślane i zważone na wszel 
kie możliwe sposoby. U nas hasło 
ograniczenia czasu pracy dla zatrud 
nienia bezrobotnjmh jest szczegól­
nie popularne, głoszone bowiem jest 
naw et przez czynniki oficjalne.

A  jednak pozostaje ono wciąż 
tylko hasłem i
dalekie jest od całkowitego zreali­

zowania!...
A  przecież tylko w wypadku e- 

nergicznego i całkowitego . wciele­
nia w czyn tego hasła można ocze­
kiwać prawdziwej ulgi w obecne,] 
sytuacji.

Jakież są tedy trudności przy 
,‘ealizacji postulatu skrócenia czasu 
pracy, tego najskuteczniejszego 
lekarstw a na bezrobocie, gety brak 
jest pracy dla wszystkich, którzy 
jej potrzebują.

Trudności są duże. Nie są one 
nowe, ani niespodziewane, są na­
tom iast istotnie ciężkie do prze­
zwyciężenia.

Marny na myśli 
oporne stanowisko pracodawców.

Czyż można bowiem mówić po­
ważnie o skróceniu czasu pracy po­
niżej norm y ośmiogodzinnej wów­
czas gdy na każdym niemal kroku 
spotykam y się z przekraczaniem tej 
norm y i zmuszaniem pracownika do 
orki ponad ustawową granicę go­
dzin.

Nie pomogą tu żadne zarządze­
nia i rozporządzenia władz central­

nych, dopóki nie będą wprowadzono 
wyjątkowo surowe kary 

na pracodawców za przekraczanie 
tych norm.

A  kwestja skrócenia czasu pracy 
w tych warsztatach, gdzie odbywa 
się ona normalnie, 8 godzin na dobę? 
Stosunek do tego hasła świata praco 
wniczego jest najzupełniej pozytyw­
ny. Pracownicy rozumieją, że „dzi-. 
siaj ty  — a jutro być może ja“, go 
dzą się więc na tę ofiarę.

Nie godzą się jednak na taki po­
rządek rzeczy w olbrzymiej większo 
ści pracodawcy i to szczególniej w o- 
wych
wielkich zakładach przemysłowych.
gdzie skrócenie czasu pracy pozwoli­
łoby zatrudnić odrazu poważną licz 
bę bezrobotnych.

T 1 umączą się, że spowoduje to na 
ruszenie kalkulacji i uniemożliwi 
produkcje bez zmiany poziomu cen 
fabrykatów.

Naruszy kalkulacje... A czemuż 
to nie naruszają kalkulacji cwe

wysokie pensje dyrektorskie, 
tantjemy, dywidendy, wydatki na 
reprezentacje itp i.

Dlaczego cały ciężar kryzysu, ca 
łą związaną z nim biedę i  nędzę ma 
dźwigać na swych barkach pracow­
nik i  robotnik?

Dlaczego on ma iść na bruk i stać 
w kolejce po talerz darowanej mu 
zupki, jeśli nie chce paść z głodu, a 
panowie pracodawcy nie mogą 
„zmienić kalkulacji i wyrzec się na 
okres trudności gospodarczych tych 
wielotysięcznych dochodów, które 
pozostają niezmienione od czasów 

najlepszej konjuktury?^.
W takiem właśnie ustosunkowa­

niu się sfer przemysłowych do zaga­
dnienia bezrobocia leży trudność lo 
czenia tej klęski społecznej.

Żadna, największa nawet ofiara 
nędzarza — pracownika nie przyda 
się na nic, dopóki stosunek praco­
dawców do dzisiejszej rzeczywistoś­
ci nie ulegnie zmianie.
Tam zaś gdzie niema zrozumienia, 
stosować należy bezwzględny przy­
mus. Gdy nie pomagają perswazje 
i tłumaczenia, działać trzeba roz­

kazem !
Społeczeństwo ma prawo oczeki­

wać od władz polityki silnej ręki 
również w tym kierunku.

Kompletne fiasKo zapowiedzianych demonstracyj 
komunistycznych w Zagłębiu.

Na dzień 'wczorajszy zapowie­
dziane były demonstracje komuni­
styczne pod szumnem hasłem „mar­
szu głodnych**.

Aczkolwiek przygotowania do de 
mostracyj wykazały dużą ruchli­
wość i energję miejscowych elemen­
tów wywrotowych, dzień wczorajszy 
w calem Zagłębiu minął zupełnie 
spokojnie.

W Sosnowcu, Dąbrowie i Będzi­
nie, jak  również w okolicznych osie­
dlach nie.zanotowano ani jednej pró 
by jakiegokolwiek wystąpienia.

Robotnicy, wychodzący z fabryk

i kopalni udawali się prosto do do­
mów.

Dwu tygodniowy przeszło wysiłek 
prowodyrów komunistycznych w  
Zagłębiu, dokładających wszelkich 
starań, aby dzień 15 listopada przy­
niósł gremjalne demonstracje, nie 
doprowadził do żadnych rezultatów. 
Cała, tak starannie przygotowana 
akcja zakończyła się kompletnem 
fiaskiem.

W przeddzień zapowiedzianych 
demonstracyj policja aresztowała 
kilku komunistów, których osadzono 
w więzieniu.

10-lecie żłóbka miejskiego w Dąbrowie
Żłóbek m iejski w Dąbrowie obcho­

dził niedawno 10-tą rocznice swego ist­
nienia. Z okazji tej odbyła się wspól­
na fotografja dzieci, przebywających 
w żłobku wraz ze swoimi opiekunami 
jak: zarządem miasta, lekarzem i oso­
bami należącemi do patronatu.

W żłobku obecnie wychowuje sie 29 
dcieei. w wieku od 6 m iesięcy do 7 lat. 
Są to .przeważnie dzieci rodziców nie­
ślubnych, podrzutki lub sieroty. Dzie­
ci te przynoszone są do żłóbka zazwy­
czaj w stanie opłakanym, zaniedbane 
lub chore, w krótkim jednak czasie 
zm ieniają sie do niepozania. Dosyć ob­
szerny i słoneczny lokal żłóbka (4 poko­
je) wygodne łóżemka, czysta pościel i

ubranie, dobre odżywienie, werandowa­
nie 2 godziny przy otwartych oknach, 
później spacer i zabawy wszystko to 
przyczynia sie do dobrego rozwoju dzie 
cL

Śmiertelność wT ostatnich dwueh la­
tach wynosiła 20 proe„ z których 15 pro­
cent przypada na dzieci - podrzutki w 
kilka dni po urodzeniu w stanie b. cięż 
kim, lub beznadziejnym (zapalenie 
płuc). Pieć procent dc i e ci zmarło po 
dłuższym pobycie w żłobku wskutek za­
palenia opon mózgowych lub tp.

Koszta utrzymania dziecka, bez ko­
sztów adm inistracji, wynoszą 75 groszy  
dziennie,

Likwidacja komitetu dzielnicowego zw. m łodzieży  
komunistycznej w Zawierciu.

U silne zabiegi zaw ierckick kom uni­
stów, zm ierzające do w ykazania sie wo 
bec m oskiew skich opiekunów  pozytyw ­
nym  rezu lta tem  pracy , sp a la ją  sip za­
wsze na  panewce.

W  bieżącym  roku  już  dw ukrotnie 
zlikwidowano jaczejk i kom unistyczne 
w Zaw ierciu  i Żarkach.

Pozostaw ione wówczas na wolności 
kom unizujące jednostk i, co do k tó rych  
niezdołano zebrać obciążającego m ater- 
ja łu , — osta tn iem i czasy wznowiły swą 
pracp.

P rzed  dwoma dniam i, po zebraniu  
już zupełnie pew nych danych, p rzy s tą ­
piono do likw idac ji kom ite tu  dzielni, 
cowego K. P . P . i kom órek w Z aw ier­

ciu. N a czele kom ite tu  s ta ły  dwie w y­
bitn iejsze jednostk i, a to Marjan Po- 
lewczak (Szkolna 21) oraz Marjan Bc- 
błot (ul. 11 lis to p ad a  dom y C), czynny­
mi podw ładnym i ich by li: Mar ja11 Hu- 
dy (Rolnicza 1), Chana W ajl — sk a rb ­
niczka (M arszałkow ska 30), Mieczy­
sław Cepal (P iaskow a 70), Kazimierz 
Stefańesyk ( l l  lis topada  20), Józef Smę­
tek (Szkolna 23), Mieczysław P iłka  
(Rolnicza 5), Tadeusz Machnik (P iasko 
wa 37) i Fugas Stefan (Słowackiego 49).

A resztow anych przekazano sędziemu 
śledczemu, k tó ry  zastosował, jako  śro­
dek zapobiegawczy, bezwzględny a- 
reszt. W szystk ich  przewieziono do wię­
zienia w M ysłowicach.

G r udzie ó

KALENDARZYK.
Dziś: S. dz. Euzebjusza B. M» 
Jutro: Łazarza B.
Wschód słońca: 7.38 
Zachód słońca: 3.25
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W A R S Z A W A .

Środa, 16 grudn ia .
11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j P  .A. T. 

11.58 S ygnał czasu z W arsz. 12.05. Pro-i 
g ram  na  dz. nast. 12.10. M uzyka z p ły t 
gram of. 13.10. Urzed. kom. m eteor, 
13.15. Końcu gospod. 13.40. P ogadanka 
roln, p. t  Chów, żywienie i pielęgnował 
nio p tac tw a wodnego. 13.55. M uzyka 
ludowa. 14.0. P ogadanka roln. p. t. 
U praw a piasków. 14.15. M uzyka ludo­
wa. 14.20. Pogadanka roln. p. t. Chów, 
żywienie i pielęgnow anie indyków  i 
perlic. 14.50. M uzyka. 15.15. Kom. h a r­
cerski. 15.20. Kom. Tow. K ooperaty- 
stów. 15.25. Skrzynka poczt. 15.45. Giet 
da p ieniężna i kom. dla żeglugi i ryba  
ków. 15.50. M uzyka tan . 16.15. Kom. 
Państw . Urz. W. F. i Państw . Zw. 
Sport. 16.20. Odczyt z K rak . 16.40. P ły ­
ty  gram of. 16.55. A ngielski. 17.10. Od­
czyt. 17.35. M uzyka lekka. 18.50. Rozm ai 
tości. 19.15. Kom. roln. 19.25. P ro g ram  
na  dz. nast. 19.30. P ły ty  gram of. 19.45. 
P ras . Dz. R adj. 20.00. Lekkie pioaonfc*,
20.30. Tr. z W arsz. W  przerw ie kwa­
drans lit. 22.15. P ły ty  gram of. 22.80. 
D odatek do P ras . Dz. Radj. 22.35. Urzęd. 
kom. Państw . Inst. Met. i kom. polic. 
22.40. W iad. sport. 23.00. M uzyka tan .

K A T O W I C E .
Środa, 16 g rudnia .

11.45. P rzegląd  p rasy  k ra j. P . A. T. 
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.10. Mu­
zyka z p ły t gram of. 13.10. Kom. z War; 
sza wy. 13.40. Tr. z W arsz. 14.55. Kom . 
Polsk. Zw. Zrz. Gosp. W oj. Śl. 15.05. In  
termezzo muz. 15.25. B ajeczki d la  dzieci. 
16.20. Odczyt z K rak . 16.40. Skrzynka 
poczt. 16.55. Tr. z W arsz. 18.50. Rozmai-, 
tości. 19.05, Odcinek powieść. 19.20. Za 
św iata. 19.40. Kom. Zw. Mł. Polsk. 19.45 
Tr. z W arsz. 22.15. Interm ezzo muz.
22.30. Tr. z W arsz. 22.45. P ro g ram  na 
dz. nast. 23.00. Skrzynka poczt, w jęz. 
francuskim .

— o  ,
TEATR M IEJSK I W  SOSNOW CU.

„dzwonek alarmowy" i „Człowiek t  
tek ą“ po cenach najniższych — w szysh 
kio m iejsca na  parterze  po jednym  z ł, 
na balkonie po 50 °rr. G rane będą po­
raź osta tn i doskonale sztuki:

Dziś w środę —„Dzwonek alarmowy"* 
komedja w 3 ak tach  H enneąu ina  i Ooo„ 
lusa.

W czwartek — ..Człowiek z teką" 
głośna sztuka,, osnuta na tle stosunków  
w R osji Sowieckiej.

Początek widowisk o godz. 8.15.
W sobotę premjera — „Panna M ali- 

oze.wska" sztuka w 3 ak tach  G abrjeli 
Zapolskiej. D yrekcja  te a tru , z okazji 
10-te_j rocznicy śm ierci popu larnej a u ­
tork i, w ystaw ia jedną z lepszych jej 
sztuk p. t. „Panna M aliczewska“, k tó ra  
daje arty stom  pole do popisu, a w idza 
zaciekawia.
Jadw iga Sm osarska. królow a ek ranu  
polskiego — w ystąpi raz  jeden w ko­
m edii L. V erneuil‘a  „Orzeł czy reszka". 
U lubienicy  publiczności tow arzysza zna 
ni a rty śc i scen w arszaw skich z KazU 
m ierzem  Ju s tjan em  na czele.

Z K ielc.
(k) Przem ysłowcy i robotnicy na 

rzecz bezrobotnych. O negdaj odbyło się 
w gabinecie s ta ro s ty  Porem balskiegu 
zebranie przedstaw icieli przem ysłu  kie_ 
leckiego, poświęcone spraw ie pomocy 
bezrobotnym .

Z ebranie zagaił s ta ro s ta  Porem  bal- 
ski w skazując n a  konieczność p rzy jśc ia  
z pomocą bezrobotnym  ze s tro n y  prze­
m ysłu. Obecni na  posiedzeniu przedsta­
wiciele przem ysłu przedstaw ili tru d n a  
położenie w szystkich zakładów w apien­
niczych. zmuszonych do zupełnego za­
p rzestan ia  p racy  z powodu kryzysu.

N a wniosek s ta ro sty  Porem balskie- 
go przedstaw iciele przem ysłu powzięli 
uchwałę, że ze s trony  zakładów  prze­
m ysłow ych zostanie w ypłacona na rzecz • 
kom itetu  tak a  kw ota, Ijaką złożą robot­
n icy  i pracow nicy um ysłow i tych za­
kładów.

Obecny na  zebran iu  dyr. e lektrow ni 
kieleckiej p. Paszyc, zawiadom ił, że 
pracow nicy i robotn icy  elektrow ni o- 
podatkow ali się na rzecz bezrobotnych 
w wysokości od 1 do 2 proc. miesięcz­
nie, zaś zarząd elektrow ni w płacać bę- 

. dzie do kom ite tu  pomocy bezrobotnym  
200 proc. o’d sum y złożonej przez swych 
pracow ników .

Zebrani do ak c ji te j postanow ili po_ 
ciągnąć w szystkie zak łady  przem ysło­
we po w. kieleckiego.

(k) A utobus w polu. W e wsi Zielo­
na, gm. Koniusza, pow. m iechow skie­
go, autobus,, prow adzony przez szofe-. 
ra  Szewczyka Em ila, w skutek u rw aniń  
się ga łk i u  kierow nicy, w jechał przez 
rów  n a  pole i ta m  się zatrzym ał, jetb  
niak pasażarow ie w liczbie 12 osób ni* 
odnieśli żadnego uszkodzenia.
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I
Rzadka Okaijal
NABYW AJCIE NA GWIAZDKĘ 
Ż E L A Z K A  ELEKTRYCZNE

w magazynie 
PRZY BIURZE ELEKTROW NI 

ul. Leonarda 4.
Cena wraz ze sznurem zł. 24.— 
płatna w 12 ratach miesięcznych.

W ciągu grudnia r. b. wydajemy 
Abonentom żelazka na próbę na
okres 10 dni, bez zobowiązania 

do kupna

Działalność komitetu pomocy bezrobotnym
w  O l k u s i u .

(k) Postrzelenie, kłusownika. W lesie 
m ajątku  Lipie, pow. częstochowskiego, 
leśniczy Ju ljan  Audruszczak postrze­
lił ha kłusownictwie Tomasza Gniłę, 
który odniósł lekkie uszkodzenie ciała.

(k) Kradzieże. Herm an Zylbersztajn, 
zam. w Kielcach przy uł. Nowo - Za- 
gnańskiej nr. 7, zameldował, ze złodzio 
je dostali się do jego budki przy ul. 
Sienkiewicza, obok stacji kolejowej, 
skąd skradli wyroby cukiernicze i ty ­
toniowe, łącznej wartości $00 złotych.

— C yrla Ostrowiecka, zam. w Kiel­
cach przy ul. Koziej nr. 13, zameldowa­
ła, że nieznany złodziej za pomocą wy­
rwania deski, dostał się do jej budki 
przy ul. Nowo - W arszawskiej nr. 4, 
skąd skradł różne wyroby cukierniese, 
wartości 60 zł.

(k) Pożary. Z nieustalonej na razie 
przyczyny wybuchł pożar w stodole Mi­
kołaja Borkowskiego we wsi i gminie 
Dąbrowa, pow. kieleckiego, k tó ry  na­
stępnie przeniósł się na  stodołę sąsiada 
Antoniego Cedro, niszcząc obydwie 
wraz ze zbożem i narzędziami rolnicze- 
mi. S tra ty  wynoszą 4.000 zł.

— We wsi Sokolniki, gm. Lelów, pow. 
włoszczowskiego, wybuchł pożar w za­
grodzie Stanisław a Dziarskiego, k tó ry  
zniszczył stodołę w raz ze zbożem, oraz 
znajdujące się w tejże stodole zboże 
M arjanny N apory i J a n a  Berezy. O- 
gółne s tra ty  wynoszą 3.591 zł. U sta­
lono, iż* pożar ten powstał wskutek nie­
ostrożnego obchodzenia się z ogniem.

 o  „
Z Sosnow ca.

(s) Opłatek w klubie młodzieży w Kon 
stautynowie. Komitet, k tóry zajął się 
urządzeniem tradycyjnego opłatka przy 
klubie młodzieży polskiej im. M arszał­
ka Piłsudskiego w Konstantynowie, po 
daje do wiadomości wszystkim człon­
kom i sympatykom klubu, że opłatek 
odbędzie się w trzeci dzień świąt Boże­
go Narodzenia, tj. w dniu 27 bm. Po­
czątek o godzinie 6_ej wieczorem.

Na program  złoży się szereg niespo­
dzianek. Po opłatku odbędzie się zaba­
wa.

Prosim y członków' o nadsyłanie skła­
dek na opłatek do dnia 21 bm. włącznie. 
Składka dla członków pracujących 2 
zł., dla niepracujących członków i p ra ­
cujących członkiń 1 zł., dla członkiń 
niepracujących 50 gr. od osoby.
. Dla gości wprowadzonych po 3 zł. 

od osoby.

"Wszystkie sekcje i podsekcje komite 
tu pomocy bezrobotnym w Olkuszu pra­
cują intensywnie, niosąc wydatną po­
moc w ulżeniu ciężkiemu losowi wielu 
ludziom pozostającym bce pracy i w 
trudnych warunkach materjalnych.

Podsekcja szkolna miejskiego komi­
tetu, jak już wielokrotnie pisaliśmy, z 
braków odpowiednich funduszów, nie 
jest w możności uruchomić kuchni, któ 
raby stale dożywiała dziatwę szkolną.

Brak funduszów i niemożność uzy­
skania jakiegokolwiek subsydjum z 
magistratu, lub starostwa, skłoniła e- 
soby kierujące tą podsekcją do zna. 
lezienia innego sposobu zaradzenia. 
Dzięki ofiarności c a m ożniejszych ro­
dzin 57 dzieci szkolnych otrzymuje jed­
norazowy posiłek przez cały okres zi­
mowy. Inne sekcje również radzą so­
bie wyczerpując wszelkie źródła pomo­
cy.

Stan bezrobotnych z całego powiatu, 
zakwalifikow'anych do pobierania ca- 
silków wynosi 2.354 rodzin, tj. około 
9.480 osób. W ciągu listopada powiato­
wy komitet zebrał 3.797.22 zł. gotówką. 
Rozchód wynosił zl 16, tylko na koszta 
administracji. Fraehty kolejowe za 
przewóz ziemniaków i węgla, kosztowa­
ły zł. 5.260..50.

Na kupno żywności, wydawanej na­
stępnie w  naturze, wydatkowano zl. 
2.509. Zadłużenie komitetu wynosi «ł. 
4.419.39 w kasie sejmikowej, oraz zŁ 
379.58 na rachunku K. K. O. Dary w 
naturze otrzymane z innych powiatów 
wynoszą: 1.539 mtr. ziemniaków z komi­
tetu nowogródzkiego i 723 mtr. z po- 

. wiatu pińczow skiego. W powiecie olku­
skim zebrano 771 mtr. ziemniaków, 539 
sztuk kapusty, 7,5 mtr. zboża. Za po­
średnictwem komitetu wojewódekiego 
otrzymano 4.289 mtr. węgla. Instytucje 
przemysłowe również nie pozostają w 
tyle w ofiarności, szkoda tylko, że nie 
wszystkie zadeklarowały swą pomoc.

Najwydatniejszą pomoc udziela droż 
dżownia w Pilicy, bo po 500 zł. miesięcz 
nic. Taką również sumę zadeklarowała 
p -piernia „Klucze", oprócz wpłaconych 
zŁ 4.598 do naczelnego komitetu, orae 
papieru, wartości 300 zł., ofiarowanego 
olkuskiemu komitetowi. Wszystka po­
moc w każdej form ie wpływa bezpo­
średnio do komitetu powiatowego, je­
dynie związek pracowników przemysło­
wych i handlowych, oddziały w Olkuszu 
i Ogredzteńcu, wpłacają składki i do­
chody z imprez bezpośrednio do centrali 
w Sosnowcu.

Niet dany naoad bandyck i  pod  b z a m i .
Onegdaj o godz. 5 popoł. we wsi Gła. 

zówka pod Łazam i m iał miejsce nie­
zwykle śmiały, lecz na szczęście nieuda­
ny napad bandycki.

Do mieszkania Józefa W ilka wpadło 
3 zamaskowanych bandytów z których 
jeden pod groźbą rewolweru domagał 
się od W ilka wydania pieniędzy.

Przestraszony W ilk zorientowawszy 
się w groźnej sytuacji wyskoczył jed­

nym susem z mieszkania na podwórze 
podnosząc jednocześnie alarm.

Napastnicy niespodziewając się ta­
kiego obrotu sprawy i w obawie uję­
cia ich przez zbiegających się sąsia­
dów, czemprędzej ulotnili się, nic z so­
bą niezabierając.

Zawiadomiona policja wszczęła na­
tychmiast pościg za bandytami.

Tafemnic? nie została wyjaśniona
22-LETNI MŁODZIENIEC POD CIOSAMI ŻELAZNYCH DRĄGÓW.

W Łośnicy, pow. zawierekiego kilku 
miejscowych parobczaków z nieustalo­
nych bliżej przyczyn napadło na 22-let- 
niego Romana Lorczyka i pobiło go że- 
laznemi drągam i po głowie.

Lorczyka znaleźli włoścjanie naza­
ju trz  dogorywającego.

Dzięki natychm iastowej operacji 
czaszki, k tóra pękła od uderzeń, Lor- 
czyk pozostał przy życiu.

W związku z owym napadem, k tóry  
owiany jest niezbadaną dotychczas ta ­
jemnicą, aresztowano kilku osobników, 
a  między nim i osławionego na terenie 
pow. zawierekiego nożowca, Stanisława

Cholewkę, karanego już sądownie za 
podobne występy.

Onegdaj sąd okręgowy w Sosnowcu 
skazał Cholewkę na 4 lata ciężkiego 
więzienia z pozbawieniem praw, wszyst 
kich zaś innych współoskąrżonych u- 
niewinnił.

C H R Y P K R  
D .U S Z N O S C  
BOLE GARDŁA

a p t c m a  m ^ g ą s e c m i e g o
4* WAnSZAWlE.lrt-FwETAie. 

Sprzedają a p łe k i ła k ła d y a p te c e .

(s) Zjazd rzemieślników w Sosnow­
cu. W sali domu katolickiego w Sosnow 
eu odbył się zjazd przedstawicieli orga- 
nizacyj. rzemieślniczych pow. będziń. 
skiego i zawierekiego przy udziale zgó- 
rą 500 osób.

Zjazd zagaił p. Bednarek, przema-. 
wiali pp.: prezes związku rzemieślni­
ków chrześcijan z Warszawy Marjański, 
który wygłosił referat o nowej ustawie 
rzemieślniczej, a następnie dyr. central 
nego towarzystwa rzemieślniczego w 
Warszawie Niedzielski w sprawach po­
datkowych.

Zjazd uchwalił rezolucję, sprzeci­
wiającą się oddawaniu robót rzemieśłni" 
ezyeh przedsiębiorstwom zamiejsco­
wym i przeciwko nielegalnym zakładom 
rzemieślniczym.

(s) Wyrwał z ręki torebkę i zbiegł. 
Do przechodzącej ulicą Piłsudskiego w. 
Sosnowcu Adeli Lewkowiczowej (Pił*, 
sudskiego 49) podszedł nieznany osob­
nik, wyrwał .jej z ręki torebkę i rzucił 
się do ucieczki. Na krzyk Lewkowiczo­
wej złodziejaszek rzucił torebkę i 
zbiegł. Jak się okazało opryszek zdążył 
wyciągnąć z torebki 35 zł. .

(s) Chciał okraść skarbonkę kościel­
ną. Na gorącym uczynku usiłowania" 
kradzieży pieniędzy ze skarbonki w ko­
ściele w Sielcu zatrzymany został Eu­
geniusz Pawlik (Kuźnica 1), którego 
przekazano władzom sądowym.

Z B ędzina.
WYJAŚNIENIE W SPRAWIE GO­
SPODARKI GMINNEJ W GRODŻCU.

Otrzymaliśmy następujący^ list:
W  Expresie Zagłębia" z dnia 15 bm. 

zamieszczona została korespondencja z 
Grodźca pod tyt. „Radzie gminnej i  
wójtowi wyrażono votum nieufności - 

W  imię bezstronności uprzejmie proi 
simy o zamieszczenie następującego, 
sprostowania:

Prawdą jest iż w dniu 2 grudnia b.r, 
ogólne zebranie gminne preliminarza ba 
dżetowego na rok 1932-33 nie zatwier­
dziło, natomiast preliminarz budżeto­
wy całkowicie został zatwierdzony na 
ogólnem zebraniu gminnem w dniu 12 
b. m. ' .

Nieprawdą jest,_ ażeby na radzie s 
wójcie ciążyły jakiekolwiek zarzuty, a 
przeciw oszczercy p Janowi Zagórne ­
mu wystąpiliśmy na drogę sądową.

S t Kempa, Nowak Teofil, Kubik E* 
mil, Gęgnotek Stefan, Kozioł Włady­
sław', Bednarski Józef, Piecha Wła­
dysław.  o-------

(b) Posiedzenie rady komisarycznej 
zostało odwołane. Posiedzenie rady ko­
misarycznej w Będzinie zapowiedziane 
na dzień 15 bm., zostało odwołane. O 
następnym terminie posiedzenia pp. rad 
cowie zostaną powiadomieni.

(b) Kradzież. Do mieszkania K ajli 
Zajdelman. ul. Modrzejowska 61. dosta­
li się onegdaj złodzieje i skradli suk­
nię jedwabną, budzik i bieliznę poście­
lową. Zajdelmanowa straty oblicza na 
550 zł.

(b) Wyrwał z rąk torebkę i zbiegŁ 
Onegdaj o godz. 7.30 wiecz. do powra­
cającej ulieą Kościuszki, Reginy Fren­
kiel podbiegł jakiś młody osobnik i 
z r ę c z n y m  ruchem wyrwał jej z rąk to­
rebkę, w której było 12 zł., poczem 
zbiegł.

O zdarzeniu tern p. Frenkiel zawia­
domiła policję, która sprawcę zuchwa­
łego rabunku niezawodnie odszuka.

~  Mąż za miliony
POWIEŚĆ

2 1 . ----------

— To Dufour — zawołał jeden 
z malarzy. — Cóż ty  świętujesz dzi­
siaj!

— Powracam z pogrzebu i tylko 
na chwilę wstąpiłem tutaj, by was 
zaprosić na butelczynę...

— Doskonale... to idź do oberży, 
a my za pięć m inut przyjdziemy.

Dufour odszedł.
Trzech malarzy pracowało w je­

dnym z pokojów pierwszego piętra, 
dwuch nad malowaniem omamem 
tów snycerskich i trzeci, ezłowiek 
młody, dwudziestopięcioletni, zajęty 
freskami na suficie. Różnił się on po 
wierzchownością i pewną dumą od 
swych towarzyszy i rzeczywiście po 
siadał talent malarski. Nazywał się 
Juljusz Claude.

— Powiedz mi, panie Constant, 
co to za jeden jest ten D ufour! — za 
pytał Claude jednego z dekoratorów.

— Jakto, nie znasz go pan!
— Widzę go pierwszy raz...
— Prawda... pracujesz pan tu  od 

dzisiejszego rana. Ja n  Dufour, prze­
zwany Polnym makiem z powodu ee 
ry twarzy, jest malarzem ściennym, 
który, by nic nie robić, rzucił oa ja

kiś czas pracę i został lokajem. Obe­
cnie wrócił znowu do malarstwa.

— Zdaje się, że trochę za wiełe 
wypił...

— To u niego rzecz zwyczajna -— 
odrzekł drugi dekorator, zwany P i 
stacją. Cztery razy na tydzień zwy­
kle grzebie kogoś, to krewnego, to 
którego z przyjaciół. Mówiąc mię­
dzy nami, wielki to nicpoń...^

'— Więc dlaczego przyjęliście je­
go zaproszenie! ■

— Do takich rzeczy nie odrzuca 
się nigdy, a  przytem jest on towarzy 
szem w jednym fachu.

Juljusz Ćlaude, przezwany w 
świeci e malarzy dekoratorów A rty ­
stą, z powodu rzeczywistego talentu, 
był bardzo przystojnym młodym 
człowiekiem o ciemnych włosach i e- 
legamekich manierach. W M ontmar­
tre, gdzie mieszkał, gdy przechodził 
ulicą, młode dziewczęta oglądały się 
za nim i niejedna mówiła sobie w du 
szy, iż chętnie przybrałaby nazwisko 
pani Juljuszowej Claude. Czuł on od 
dzieciństwa prawie pociąg do m alar­
stwa ’ i pragnął zostać artystą, wiel 
kim artystą; marzył o zdobyciu na 
tej drodze m ajątku i zaszczytów, ale 
ponieważ miał umysł praktyczny i 
rozumiał dobrze, iż musi pracować 
wiele, że malarstwo nie ^przyniesie 
mu nie albo bardzo mało i  że przede 
wszystkiem potrzeba żyć, poświecił 
więc połowę swego czasu sztuce sto­

sowanej, mogącej mu zapewnić 
chlcb codzienny, a  drugą połowę pra 
cy poważnej, usilnej, mającej go d ĵ 
prowadzić do celu.

Przedsiębiorcy znali go jako_ do­
skonałego dekoratora i wiedzieli, że 
na sumienność jego zawsze liczyć 
mogą; szanowali go, płacili mu do­
brze i dawali roboty więcej niż mógł 
wykonać.

Była to natura gorąca, wrażliwa 
i namiętna. Lubił kobiety, ale w kwe 
stji małżeństwa wyznawał . zasady 
wspólne Juljuszow i de Lucenay. 
Niezależność absolutna wydawała 
mu się najwyższem dobrem. Cenił 
tak dalece swobodę życia kawaler­
skiego, że nie ehcflał mieszkać razem 
nawet z swą matką, którą kochał bar 
dzo. .

Zajmował on przy ulicy des Ab­
besses na najwyższem piętrze domu 
mieszkanie, złożone, z jednego poko­
ju  i małej pracowni.

Zaledwie na wieży kościoła w 
Saint - Ouen wybiła godzina czwar­
ta, gdy dekoratorzy opuścili robotę 
i udali się do wskazanej przez Duto 
u ra  oberży. Eks-lokaj siedział już 
przy stole zastawionym butelkami, 
szklankami; serem i chlebem.

— Aha, więc to dalszy ciąg pogrze 
bu — rzekł śmiejące się dekorator, 
zwany Pistacją.

— Tak — odrzekł Dufour, w ita­
jąc się z przybyłymi.

— A więc krewny, którego pocho; 
wałeś, zostawał ci majątek, a  notar- 
jusz zaraz na miejscu uregulował 
sukcesję!

— Nie, moje dzieci, nic nie odzie­
dziczyłem, ale wypadek zdarzył, że 
spotkałem mego protektora., dawne­
go mego pana, który ma i worek 
spory i rękę hojną... on to napełnił 
trochę moją kieszeń...

— Więc piję za jego zdrowie! —a 
zawołał Pistacja.

Wszyscy trącili się szklankami z 
Dufourem, z wyjątkiem Juljusza, 
który jakkolwiek siedział przy tym 
samym stole, odsunął od siebie 
szklankę.

Eks-lokaj zauważył to odosobnię-: 
nie.

— Cóż to, kolego, nie pijesz'? —» 
zapytał Dufour, zwracając się de 
młodego człowieka. — Może dla te­
go, że się nie znamy? P ij, poznamy, 
się później, a tymczasem przyrze­
kam ei, jakem Jan  Dufour, że nie bę 
dę upominał się o zapłatę...

X III.
Claude zdziwiony wybrykiem 

Dufoura, spojrzał naprzód na niego* 
następnie na dekoratorów. Spojrzę*; 
nie jego w yrażało:

d. g. w



Metryka i kryzys budowlany wrogami miłości
Niesmaczny konflikt między przyjaciółkami.

Ciasnota mieszkaniowa niejedną 
zniweczyła miłość, niejedno szczęś­
cie dwojga ludzi obróciła, w dymią­
ce zgliszcza.

Tego rodzaju para miłosnych po­
gorzelców w  towarzystwie kilku o 
sób wplątanych w zawrotny w ir wy 
padków stanęła wczoraj przed są­
dem grodzkim.

— Pan sędzia pozwoli, że ponie­
kąd detalicznie wszystko opowiem
— zaczęła'po wywołaniu sprawy o- 
skarżona panna Pelagja, krawcowa.

— Od dwuch łat chodził do mnie 
mój a  la narzeczony pan Plorjan.

Wszystko było dobrze, aż wzię­
łam za sublokatorkę tę właśnie pa­
nią.

T u  panna Peiagja posłała pełne 
nienawiści spojrzenie w stronę os : 
karżycielki, panny Zofji.

— 1 bodaj byta wpierw 
swoje krzyw e kopyta

połamała, zanim do mnie trafiła, na 
moją tragedję...

— Żebym ja  o paninych w pra­
wianych zęoach coś nie powiedziała
— przerywa panna Zosia.

— Proszę o spokój! — surowo na 
pominą sędzia.

— Otóż ta  owa pani, zaczęła się 
pętać koło pana. Mieszkała u nmio 
w kuchni, ale niby na żart, kiedy 
pan A. był w pokoju zaraz musiała 
swoją piegowatą... buzie wsadzać: 
„Pani Pelasiu, a to. a owo, a. sio".

Nawet to ją interesowało, czy 
pan A. śpi od ściany, czy od okna?

Na biust go mojem własnem szła 
frokiem wabiła.

— Cóż to znaczy?
— Szlafrok mam, taki z dziurą, 

od frontu, zawsze go odemnie poży­
czała. A najgorszy ju ż  szantaż zrobi 
ła z metryką.

Metrykę miałam w komodzie, wy 
kradła ją i pokazała panu Flórjano- 
wi; okazało się, że

mam 35 lat.
— Nieprawdą, bo 41 — przerywa 

znowu panna Zof ja.

(b) K radzież « wozu na  ta rg u . Mie­
szkaniec K rakow a, N atan  Lewkowicz, 
zam eldow ał w kom isariac ie  policji, że 
onegdaj na S ta ry m  R ynku  w Będzinie 
skradziono m u z-wozu skrzynkę z cze­
koladą, w artości 150 zł.

 o  —

Z Czeladzi.
(c) S p ry tn a  złodziejka w  rękach  po­

lic ji. P rzed  k ilk u  dniam i donosiliśm y 
o k ilku  kolejnych  kradzieżach u  m ie j­
scowych rzeźników. J a k iś  n ieuchw ytny 
złodziej co noc ok rada ł coraz to inny  
w arsz ta t rzeźniczy.

Pom im o bacznej obserw acji policji 
złodziej zawsze uchodził, nie pozosta­
w iając zą sobą żadnych śladów.

Podczas k ilk u  duj, ta jem niczy  zło­
dziej okrad ł 4 rzeźników: L. Zymłę, Lw 
H orzelskiego. St. Szweję i P . Ju rezyń- 
skiego.

Dzięki energicznem u śledztw u m ie j­
scowej policji, złodziej w padł w zas ta ­
w ioną pułapkę. O kazała się nim  kobie­
ta  Józefa  K ościska z Grodźca. Schwy­
taną  złodziejkę przekazano władzom są 
dowym.

— — -— o-------------------

Z D ąbrow y.
(d) In sp ek to ra t p racy  w Dąbrowie; 

będzie zlikw idow any. Z dniem  1 stycz­
n ia  ekspozytura in sp ek to ra tu  p racv  w 
D ąbrow ie zostanie zlikw idow ana. Czyn 
ności in spek to ra tu  p racy  w D ąbrow ic 
obejm ie Inspektorat p racy  w  •Sosnow­
cu.

K ierow nik  in sp ek to ra tu  w Dąbrowie 
inż. N apiórkow ski został przeniesiony 
do D rohobycza. ■

 o--------
Z Z aw iercia.

(z) Osobiste. S ek re ta rz  sejm iku  za- 
w ierękiego p. Józef B ab iarz  w rócił a 
urlopu  i ob ją ł w czoraj urzędowanie.

(z) F iasko  „dnia głodu". Zapowiedzią 
c y  n a  wczoraj „m arsz głodnych" na te- 
r ę j i iZ a w ie r c ia  przeszedł najzupełn iej 
spokojnie. W  ciągu  całego dnia nie b y ­
ło naw et prób urządzenia jakiegokol­
w iek pochodu.

(z) Św. Mikołaj u dzieci rezerwistów. 
ZaTząd stow, rezerw istów  urządza w, 
nadchodzącą niedzielę w szkole szklar 
skiej d la  dzieci swych ezłonków wie­
czór św. M ikołaja, połączony z wysta' 
w ieniem  szopki i choinki.

— To cło rzeczy nie należy i pro­
szę nie przerywać!

— Należy proszę sądu, bo w ten 
sposób narzeczonego mnie pozbawi­
ła. Pan F lorjan jak metrykę zoba­
czył zrobił się strasznie zimny, to i 
jak miałam na niej nie wyjechać?

Zbadany w charakterze świad­
ka p. A., mężczyzna odznaczający 
się piękną ondulacją blond włosów i 
skórkowomi rękawiczkami oświad­
czył na pytania stron.

— Faktycznie ., kobietę uznaje 
do la t trzydziestu pięciu, wyżej prze 
praszam za wyrażenie to

szmelc.
Metryka popsuła mi zupełnie 

gust a konto panny Pelagji.

Co do biustu — nieprawda! Jako 
fryzjer damski z autonomją kobiece 
go ciała jestem otrzaskany i tak ła­
two uwieść się nie dam.

Zraziła mnie ostatecznie przykra 
scena żeńskiego mordobicia, jakiej 
byłem świadkiem.

Jako człowiek wychowany, obra 
cająey się w  najlepszem towarzy­
stwie, kobietę przyzwyczajony je­
stem uważać za coś wyższego—■ 
puch, miękość, erqtomanja.

A tu nagle proza życiowa: dwa 
razy w zęby, fanga w  nos, bykiem 
w brzuszek... to zniechęca.

Ponieważ wina p. Pelagji zosta­
ła ustaloną ponad wszelką w ątpli­
wość sąd skazał ją na 7 dni aresztu.

Przed nowelizacją kodeksu 
postępowania karnego.

Do sejmu wniesiony został rządowy 
projekt nowelizacji ustawy karnej. De- 
batowana w komisji prawniczej nowe­
la wywołała zainteresowanie ze wzglę­
du na to, że stanowi ona w pewnem  
stopniu przebudowę zasad procesu kar­
nego, a tern samem dotyezy praw pro­
cesowych oskarżonego, zagwarantowa- 
nyeh mu w ustawie postępowania kar­
nego.

Dyskusja nad zamierzoną noweliza- 
cją^zatao-.a w sferach prawniczych co­
raz szersze kręgi.

Motywy rządowego projektu są na­
der zwięzłe i jako cel noweli wym ie­
niają moment oszczędności bndżeto. 
wych. Przepisy noweli dotyczą funda­
mentalnych praw procesowych oskar­
żonego.

Z ważniejszych postanowień noweli 
na uwagę zasługują: przepis zmienia­
jący art. 8 pieep. wprowadzających. 
Przepis ten zarządza, iż w sprawach o 
występki, należące do właściwości są­
dów okręgowyeh, prokurator może 
wmieść akt oskarżenia do sądu grodz­
kiego, jeśli z okoliczności sprawy wy® 
nika, że nie wypadnie wymierzyć kary 
surowszej, niż karę pozbawienia wol­
ności do 2 lat, a w iększość świadków  
zamieszkuje poza siedzibą sądu okrę­
gowego. - Powyższy przepis daje proku­
ratorom władcę nader rozległą, pozwa­
lając im wyjąć sprawę z w łaściwcfci 
sądu okręgowego i przesłać ją do sądu 
grodzkiego.

Poprzednia nowela z r. 1921 do ro­
syjskiej procedury karnej pozwalała 
również prokuratorowi *na tego rodzaju 
virement spraw, lecz nie wszystkich, a 
ściśle wskazanych w ustawie. Nasza 
komisja kodyfikacyjna, wychodząc z

założenia, iż brak u nas m aterjału do 
należytego obsadzenia sądów grodzkich, 
powierzyła sądom tym  wyrokowanie 
jedynie w sprawach, gdeie oskarżone­
mu grozi kara do 1 roku więzienia. Ko­
m isja m inisterialna granicę tę podnio. 
sła do 2 lat, ale nie wprowadziła nie­
bezpiecznego dla obywatela przekazy­
wania poważnych spraw do rozstrzy­
gania tym  sądom.

W m yśl więc projektu noweli, każda 
sprawa o występek, a więc np. szantaż, 
paserstwo i t. p., o ile nie grozi w da­
nych okolicznościach kara powyżej 
2 lat więzienia, — będzie m ogła być 
przekazaną przce prokuratora sądowi 
grodzkiemu.

Przepisy projektu noweli modyfiku­
ją również zasady zbierania dowodów  
w procesie karnym. W m yśl dziś obo­
wiązującego tekstu kodeksu postępo­
wania karnego (a rt 25) strony mają 
prawo wnosić o wezwanie innych ©sób 
i sprowadzenie innych dowodów, oprócz 
wskazanych w akcie oskarżenia. W  
m yśl projektu noweli, wniosek taki 
zgłaszać można w ciągu dni 7 od daty  
otrzymania aktu oskarżenia.

W m yśl procedury rosyjskiej, do- 
niedawna obowiązującej w b. K ongre­
sówce, slrona mogła, w wypadku od­
mowy sądu, prosić o wezwanie św iad­
ków na jej koszt lub zezwolenie ich 
sprowadzenia. Odpowiedni art. 298 K. 
P. K. ma być w m yśl projektu noweli 
skreślony'.

Jak z powyższych, ogólnych zresztą, 
uwag wynika, projekt noweli procedu­
ralnej wprowadza w procesie karnym  
istotne zmiany.

K. KI.

Duchy ostrzegały -przed bandytami.
Taśernnica zam czyska,

Powszechnie wiadomo, że żaden, 
zamek w Szkocji

nie może sią obejść bez duchów. 
W tym skalistym, pięknym, ro­

mantycznym kraju z jednego zam­
czyska do drugiego kursują fanta­
styczne opowieści o duchach wiel­
kich szkotów, odwiedzających swych 
osiadłych obecnie w ich zamkach po 
tombów.

W  ciągu ostatnich kilku la t du­
chy zamków szkockich zaczęły jesz­
cze

I  u tego lorda dokonano napadu 
rabunkowego.

To też, nic dziwnego, że przed 
paroma dniami młody Viscount Che 
ster, zamieszkujący w zamku szkoe 
kim, przeraził się nie na żarty. Wró 
cii on wieczorem do domu i właśnie, 

grzał przemarzniąte dłonie p rzy  
kominku,

gdy z trzaskiem spadł ze ściany por 
tret jego żony i rozbił się u jego 
stóp.

„Grożą mi bandyci" pomyślał Ima 
bia. Postanowił się, zabezpieczyć.uprawiać innego rodzaju manife

. Oto ostrzegały* {^źbliiającem si ,  
niebezpieczeństwie. T ?  , ®

W jednym z zamków ? °  P<?n°,Cy ,
spadł portret ze ściany Jed™ ™ f™ ących  otrzymał raną po

pod nogi pewnego lorda i zaraz tej sJ rzatowp z niewiadomej ręki.
samej nocy w zamku dokonano napa 
du rabunkowego.

Następnie, inny właściciel zam­
ku, wracając do domu, zobaczył z 
przerażeniem, że
most zwodzony, k tóry od wieków sią 
nie poruszał, nagle poszedł w  górą.

Psy, które wysłano w trop za 
zbrodniarzem, dotarły do sąsiednie­
go folwarku i rzuciły się na pewne­
go parobka, hiszpana.

Hiszpan przeczy jakoby miał coś 
wspólnego z napadami rabunkowe- 
mi i z ostrzegającemi duchami. Poii 
cja stoi wobec zagadki

ODNOW IENIE KOŚCIOŁA N. SEK. 
CA JEZUSOWEGO W SOSNOW CU

Najstarszy w Sosnowcu kościół N. 
Serca Jezusowego, zwany kolejow ych  
dzięki zabiegliwości rektora tegoż ks, 
kanonika Fr. Raczyńskiego został grua 
townie odnowiony. Tynki, które na ska 
tok silnych mrozów przed 2 laty całeml 
warstwami odpadały, usunięto i zastą­
piono nowymi. Sufit i ściany górne pa 
malowano kazeiną, a dolne części ścian  
olejno. Sufit podzielono żebrami sicie 
pienia gotyckiego i ozdobiono na turktt 
sowem tle złotemi gwiazdkami, a  
pośrodku w obramowaniu umieszczono 
krzyż na obłokach w promieniach świa 
tła z napisem „iu hoc signo vinces“ 
(„pod tym znakiem zwyciężysz"). Pod  
sufitem  zimitowano gzymsaturę sztuka 
teryjną gotycką w tonie żebrowania k» 
mieunego. Ściany ozdobiono deseniami 
stylizowanych lii ji andegaweńskich, 
krzyżykami, oraz złotemi monograma­
m i gotyekiem i Chrystusa i Marji, u gó 
ry m niejszemi u dołu większemi. Ścia­
ny obok ołtarza wielkiego ozdobiono 
obrazami św. Franciszka na górze Al* 
wernii i świętemu Antoniemu Padew­
skiemu ukazuje się Dzieciątko Jezus.— 
W  niszy za ołtarzem nad witrażem  
M atki Boskiej Częstochowskiej — anio­
łowie trzym ają na poduszce w' promie­
niach poduszkę z koroną Jagiellonów; 
i berłem. Ściany niszy ozdobione są 
srebrnemi liliam i andegaweńskiemi la 
serowanemi, dolną zaś część niszy ozdo 
biono cierniem, winogronami i kłosam i 
pszenicy. Nad amboną góruje sym boii 
czue oko Opatrzoności, w promieniach, 
pod którym i skrzydła Cherubinów a na, 
nich tabliee przykazań Boskich. Fram u  
g i okienne bogato przyozdobione wzo­
rami gotyekiem i ze srebrno — malino- 
wemi wstęgami. Przedsionek (krueh(») 
zdobią pięknie imitowane marmury, 
włoskie. Polichrom ię wykonał z całą  
znajomością rzeczy i gustem artysty c i  
nym p. W aeław Pyżyński, artysta —* 
malarz szkoły krakowskiej, zamieszka­
ły  w Żarkaeh pow. zawierckiego, czer­
piąc wzory z kapłiey kościoła Notre —i 
Dame w Paryżu, Votio Kircke w Wied* 
niu i M atejki z kościoła marjaekiego w 
Krakowie.

W ładysław Szmidt. 
 o--------

(z) Nowe eeny mąki i chleba. N a od­
bytem  onegdaj posiedzeniu kom isji cert 
nikowej_ ustalono nowe wyższe ceny  
ehleba i m ąk i ży tn iej. 1 kg. chleba ży t- 
niego kosztuje obecnie 41 gr. zaś 1 kg. 
m ąk i ży tn iej 65 proe. g r. 43, w sprzeda­
ży hurtow ej.

(z) Budżet m iejskiego zakładu ele­
ktrycznego.. N a odbytem  onegdaj budżfi 
towem_ posiedzeniu ra d y  nadzorczej 
m iejskiego zakładu elektrycznego u- 
ehw alono p re lim in arz  budżetow y m iej 
skiogo zakładu  elektrycznego, n a  rok  
1932-33.

(z) R e je s trac ja  bezrobotnych na ak- 
eję doraźną. D zisiaj od godz. 9 rano  dc*
4 pop. odbędzie się w dom u ludowym; 
re je s tra c ja  bezrobotnych n a  zapom ogę 
doraźnej ak c ji państw ow ej. R ejestracji; 
te j pod legają  bezrobotni, k tó rzy  wyczer, 
p a li zasiłek z funduszu bezrobocia w, 
okresie od 15.-11 — 15.-12, oraz ci, k tó rzy  
Z jakichkolw iek uzasadnionych powo­
dów nie zare jestrow ali się w poprzed­
n ich  re je strac jach . P rz y  re je s tra c ji n a ­
leży okazać leg itym ację  p. u. p. p. i do­
wód tożsamości.

(z) 300 par bucików d la  n a jb ied n ie j­
szej dziatw y szkolnej. S ta ran iem  
sekcji dożyw iania dzieci w szkołach w. 
najb liższych dniach rozpocznie się roz 
dział w śród najb iedniejszej dziatw y 
szkolnej 300 p a r  bucików, k tó re  kom i­
te t obstalow ał u  m iejscow ych szewców.

(z) W yrodny syn. 29-letni S tan isław  
S korek  z / a r e k  z zaw odu szewc, za po­
bicie swego ojca, skazany  został przez 
sąd okręgow y w Sosnowcu n a  m iesiąa 
w ięzienia.

(z) R e p e rtu a r  kin. K ino „A rlek in" 
(daw niej U ciecha) „B uster K eaton, j a ­
ko im presarjo". K ino „Stella" — „Ser­
ce n a  w ygnaniu".

 o    »

Z Olkusza*
(ol) W znow ienie ruchu autobusowe­

go. Od dnia  w czorajszego uruchom iona 
została  ponow nie kom unikacja  a u t obu. 
basow a z Zagłębiem , m iechow skiem  i' 
K rakow em . Poniew aż nie w szyscy wła„ 
ściciele i p rzedsięb iorcy  autobusow i, w y  
k u p ili b ile ty  państw ow e, n ie  w szystkie 
au tobusy  są czynne.

(ol) W ystęp Smosarskiej w Olkuszu.
W  dn iu  17 hm. w sa li k in a  „Orzeł" za ­
pow iedziany je s t jednora.zowy w ystęp  
znakom itej naszej m is trzy n i sceny i 
ek ran u  Ja d w ig i Sm osarskiej.

S m csarska  w ystąp i w raz  ze swym  
zespołem w sztuce kom icznej pt. „O-. 
rzel czy reszka"-



Sir. 6.

Afera na miarę Al Capone.
Dwieście tysięcy złotych wypłacone — przyjaciółce,..

Sfery przemysłowo - handlowe 
stolicy są obecnie do głębi poruszone 
sprawą nieomal fantastyczną, a  w 
każdym razie zakrojoną na miarę 

olbrzymiego szantażu, 
tak  misternie zadzierzgniętego, ża 
trudno znaleźć zeń właściwe wyjście.

Pan  Teodor K. jest właścicielem 
wielkiej kamienicy czynszowej przy 
jednej ż centralnych nlic stolicy oraz 
doskonale zagospodarowanego m a­
jątku w Piotrkowskiem. Zarówno je 
den jak i drugi objekt znajdują się 
w idealnie dobrym stanie, bowiem p. 
K. jest

człow iekiem  bardzo bogatym.
Zmuszony niedawno do wyjazdu 

zagranicę, kamienicznik i obywatel 
ziemski przed kilkunastu dniami 
wrócił do kraju  i zupełnie nie spo­
dziewanie dowiedział się, że hipote­
ka jego kamienicy jest obciążona 

.sumą 200 tysięcy złotych  
da podstawie klauzuli wekslowej.

Ponieważ p. Teodor nigdy wek­
sli na tak wielką sumę nie wystawiał, 
jego przerażenie nie ma granic, 
zwłaszcza że posiadacz weksli jest— 
nieznany. P rzy  pomocy całego szta 
bu ludzi, pan K. odnalazł wreszcie 
p. X., który tak misternie postarał 
się

o obciążenie hipoteki.
I  wtedy następuje sytuacja naj- 

!bardziej niespodziana. Pan  X. z jak 
■największym spokojem oświadcza, 
fce sprawa wekslową jest w całkowi ­
tym porządku, bowiem weksle te p. 
K. podpisał p. X. w cztery oczy, bo

W EKSEL DO PIECA, A INKASENTA 
ZA DRZWI, 

ta k  likwiduje swe długi pan Kobylus.
Do p. W ładysława K obylusa (Bę­

dzin, Górnicza 12) pzybył inkasent p. 
Hilela Tenenberga z Gołonoga, w ce­
lu zainkasowania weksla na 100 zł.

P. Kobylus przyjął inkasenta oschle, 
obejrzał weksel i ze spokojem rzucił go 
tło pieca.

Ponieważ p. Kobylus wypłacenia go­
tówki odmówił lakonicznem „Wont!“ - 
spraw a znalazła epilog w sosnowiec­
kim sądzie okręgowym.

Nietaktownego dłużnika skazał sąd 
na trzy  miesiące wiezienia z zawiesze­
niem kary.

wiem gwałtownie potrzebował pie­
niędzy

dla sw ej przyjaciółki,
z którą wyjeżdżał zagranicę. Pan K. 
zaprzecza temu kategorycznie i żąda 
przedstawienia oryginalnych weksli. 
W ynika nowa komplikacja bowiem 
p. X. oświadcza, że weksle te wyco­
fał, pragnąc wnieść je do hipoteki 
m ajątku w Piotrkowskiem, ponie­
waż jednak oryginały zgubił, musi 
opierać się jedynie

na odpisach notarjalnych, 
z których trudno stwierdzić, czy pod

pisy były prawdziwe czy też sfałszo­
wane. Jednakże' p. X obstaje przy 
swojem, jaknajkategoryczniej twier 
dząc, że wypłacił przyjaciółce _p. K , 
znanej artystce w arszaw skiej  —  

200 tysięcy złotych gotówką.
P. X. mimo początkowych zaprze 

czeń prowadzi z p. X. pertraktacje 
celem polubownego załatwienia tej 
niezwykłej sprawy. W  iajemmczeni 
twierdzą, że chociaż p. K. istotnie 
nie podpisywał weksli, to jednak ze 
względu na — żonę i przyjaciółkę 
woli, aby sprawa ta  nie była rozma­
zywana...

POfBTRKI -DLA ŻOŁNIERZY jĄjpoAsKiCIJ

Ja k  podczas regularnej wojny w ysyłają japończycy z Tokjo na  front m an­
dżurski liczne podarki. Ilu s trac ja  przedstaw ia jeden z takich transportów.

Zycie gospodarcze.
G IE Ł D A .

W arszawa, 15. 12.
Belgja 124.25 
Londyn 30.90 — 30.70 
Nowy Jork  8.918 
Paryż 35.02 
P raga 26.42 
Szwajcaria 174.00 
Wiochy 46.00 
Dolar p ry  w. 8.916

Tendencja utrzym ana.

POŻYCZKI I AKCJE.
W arszawa, 15. 12.

Bank Polski 105.00
Sole Potasowe 94 00 — 95.00
Lilpop 13.75

Tendencja mocniejsza.
4 proc. poż. inwestyc- zw. 76.00
5 proc. poż. konwersyjna 37.25
6 proc. poż. dolarowa 52.00
4 proc. poż. dolarowa 42.25 — 42.45
7 proc. p o ż . stabilizac. 48.75—45.00—47.50

Tendencja słabsza.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań, 15. 12.

Żyto cena tranzakc. 27.25 
Żyto cena orjentac.yjna 26.75 — 27.00 
Pszenica cena tranzakc. 24.75 
Jęczmień przem iał 20.50 — 21.50 
Jęczmień browarowy 25.50’— 27.00 
Owies 24.00 — 24.50 
M ąka żytnia 65 proc. 38.50 — 39.50 
Mąka pszenna 65 proc. 36.75 — 38.75 
Ospa żytnia 16.25 16.75
Ospa pszenna 14.60 15.50
Ospa pszenna gruba 15.50 — 16.50 
Rzepak 32.00 — 33.00 
Gorczyca 34.00 — 41 00 
Groch W iktor ja  24 00 — 28.00 
Groch Folgiera 2400 — 32.00 
Ziemniaki fabryczne za kilo procent 20 

groszy.
Usposobienie spokojne.

KINO

ZAGŁĘBIE
dawniej 

Kmo-Teair „Udziałowy”,

D z sś !
Rewelacyjny obraz dźwiękowy

Jak b ę d z ie  w y g lą d a ć  ś w ś s ś  za  lat 50

M ałżeństw o przyszłości
1. Lot rakietowy na M arsa w roku 1980.
2. Życie, zwyczaje i obyczaje ludzi przyszłości.
3. Jak  wygląda obiad za la t 50.
4. Mechaniczna produkcja potomstwa.

NADPROGRAM. TYGODNIK FO X A  i CHÓR DANA.

Kmo-Tsatr
„PAŁACE”

D z iś  p rem iera !

D z i e c k o  g r z e c h u
w rolach gt.: WALLACE BEERY, M arie DRESSLER, 

DOROTY JORDAN.

UWAGA: Film  ten  nag rodzony  zosta-i zło tym  m edalem  
za n a jlep szą  grę a rtystów  film owych.

Zapisy na wieczorowy półroczny 
kura

B U C H A L T E  RYJNY
(Komplet Il-gi) 

PRZEDŁUŻA DO 15-go grudnia
Sekretariat 

KURSÓW HANDLOWYCH 
M. Kołaczkowskiego w Będzinie 

ul. Sączewska 25, Tel. 7-90. 
Opłata zł. 100.—, płatne w 5 ratach 

miesięcz. po 20 zł 
Po ukończeniu — świadectwa 

w/g wzoru zatwierdź, przez Min. 
W. R. i Ośw. Publ.
Zniżki tramwajowe. 

Prospekty — bezpłatnie.

L O K A L E .

frr. 343,

NOWY PREMJER JAPONJŁ

Po u Siąpieniu gabinetu NakatsuH, 
prem ierem  Jap o n ji został mianowany 
dotychczasowy przywódca p a r tji  opo­

zycyjnej, lnukai.

SKRZYPCE, mandoliny, mandrolę, g i­
tary , fu terały  najtan iej w księgarni 
„Polonja“. Sosnowiec, Hale „Rozwoju”.

Miód
naturalny  kuracyjno odżywczy 5 kg. 
10.20, 5 kg. 16.50

Grzyby
prawe od zł. 6 kg. polecają Koziołkow 
i Jędryczek, Sosnowiec, 3-go M aja 2L 
DO" sprzedania nowy patefon tanio, 
werk szwajcarski, dwu sprężynowy, za 
gotówkę i na raty. Będzin, Małobądz,
Głowackiego 6 u  gospodarza._________
FO R TEPIA N ' czarny do sprzedania. 
Wiadomość Będzin. Plac 3 M aja nr 4,
d rukarn ia , __________________
SPRZEDAM otomanę dywanową ma 
teraco. Sosnowiec, K ołłątaja 10, oficyna
II-gie p ię tro .______________________ _
BUFET do sklepu rzeźniczego w do­
brym sian ie  jest do sprzedania. F ra n ­
ciszek Kurczyk, Sosnowiec, Kamienna 
4, m. 1._____ _______ ________________ _

Drut kolczasty 
szyny budowlane

wąskotorowe, oraz różne żelastwo do u- 
żytkn poleca H. Pfeffer, Będzin, M ała­
chowskiego 33._____   ,______
OTOMANY, lcozefki. m aterace po ce­
nach konkurencyjnych, wykonywa S. 
Grabowski, Sosnowiec, Będzińska 23.

PIERWSZORZĘDNA ONDULATO R-
KA obejmie posadę od zaraz za nis- 
kiem wynagrodzeniem. Wiadomość: 
Sienkiewicza 4, Zakład fryzjerski „Re-
naissance". ___
ONDULATORKI poszukuje zakład 
fryzjerski, Wolbroinskiego. Dąbrowa,
I-go M aja 2 3 . _________ .
PRZYJM Ę ekspedientkę do pralni che 
mieznej, kaucja wymagana, oraz prabo 
waezkę do sztywnej bielizny. Zgłosze­
nia: Sosnowiec, Dęblińska 7.

DROBNE OGŁOSZENIA 

POSADY i PRACE.

Kupno i sprzedaż.

Zgubione dokumenty. IjSiijjpj
EDWARD HURAS zgubił wyciąg z 
ksiąg ludności, wydany w Koziegło­
wach.  __ _________________ _
ABRAM GITTLER unieważnia we­
ksel na zł. 140, p łatny 30 grudnia na
zlecenie G. Wain rek.____________
RAK PIOTR zgubił książkę kasy cli o 
rych, wydaną w Sosnowcu.
D E R EJ JU L  JA N  zgubił książkę, woj- 
skowa wydaną przez PKU. Ostrów. 
UNIEWAŻNIAM skradziony mi dowód 
osobisty i książkę wojskową, wydaną 
w Krzemieńcu, Tadeusz Wahl.

R Ó Ż N E .

DO W YNAJĘCIA zaraź 3 pokoje z 
kuchnią, łazienką i ogródkiem w Sos­
nowcu. ul. Kaliska. Wiadomość: Sosno
wic, Wawel 12, cegielnia. ____________
DWA PO K O JE z kuchnią w starym  
domu do odstąpienia. Wiadomość w 
A dm inistracji

POTRZEBNY' subjekt fryzjerski od 
zaraz. Czeladź, Krzywa L. 13. Maehoń.

2ÓÓ książek powdeśeiowych okazyjnie 
sprzeda księgarnia ..Polonja1* w Sosno
wcu. Hale „Rozwoju"._____________
MEBLE różne otomany dywanowe, ma 
terace, kozetki, własnego wyrobu na do 
godnych warunkach, za gotówkę i na 
raty. Sosnowiec — Pogoń, ulica Nowo- 

pogońska 17 Bracia Antczak.

WSZYSTKIM, którzy oddali ostatnią 
przysługę ś. p. Kazimierzowi Łojowi, 
szczególnie ks. dr. Alojzemu Neum ano­
wi, współpracownikom, urzędnikom
Fabryki Hulczyńskiego, „Hala Wel-
cmana" oraz wszystkim kolegom i zna­
jomym składa serdeczne „Bóg Zapłać"
Stroskana R odzina. _______
ZGINĘŁA KOZA biała z brodą i roga-
mi z ul. Zofji nr. 1S Sosnowiec.______ __
ZNANY cliiromanta Ambrozjo określa 
nieomylnie teraźniejszość, przyszłość
Sosnowiec, Piłsudskiego 72.___________
DO wydzierżawienia polowanie w Po-
rąbce u sołtysa. Na 20 b. m . ______
OSTRZEGAM przed zawarciem umowy 
z Lechem Stanisławem  o wynajęciu lo­
kali w Dąbrowie Górniczej, Szopena 66, 
gdyż jestem właścicielem domu ’/« czę­
ści, a Dech 1/» części wszelkie umowy, za 
wierane tylko z Lechem, lecz bez mojej 
wiedzy, będą nie ważne. Dn. 15. 12. 1931 
rok. St. Hof flor.  _

M b  Cfwiazdteę i
Korzystajcie z 15 tanich dni w składzie 
aptecznym A. D. Rosenbluma, Czeladź,
Rynek 1 3 . _____ _________________
CHRZEŚCIJAŃSKI Zakład zegarm i­
strzowski W. Niepoń, ulica Czysta 
Nr. 7. wykonuje wszelkiego rodzaju 
reperacje zegarów wieżowych, ścien­
nych, kieszonkowych, antyków, chro­
nometrów, zegarów kontrolnych sa­
mochodowych itp. z gw arancją S-ch 
letnią,wykonanie solidne a najlepiej sią 
przekonać.

W ydawca: Helena. Monsiorska, T ^ T Ł p r e s  Zaidebia“ Sosnowiec. uL Teatralna l .“te l  4-J4. Redaktor odp.: Józef Oskóiakl


